LAURA I JA
Znowu obudziłem się w tym samym miejscu, w schronisku, a słońce mocno grzało mnie 
w nos. Chciało mi się pić, ale miska się przesunęła, a mój łańcuch do niej nie dosięgał. Szczekałem z całych sił, ale nikt nie przyszedł. W tym momencie jeszcze bardziej zatęskniłem za Laurą. Była najlepszą osobą na świecie. Codziennie do mnie przychodziła, bawiła się ze mną, czasami mnie wyprowadzała na spacery. Coś musiało się stać, nie widziałem jej w schronisku od czterech dni. Pomyślałem, że muszę działać, muszę ją odnaleźć. Codziennie kopałem dziurę, która była coraz większa. Jest! Udało się! Jestem na wolności. Biegłem bez przerwy w kierunku,  w którym zawsze Laura odjeżdżała.
Robiło się już ciemno. Musiałem odpocząć. Zobaczyłem stertę desek, wygodnie się za nią ułożyłem.  Nagle usłyszałem przeraźliwe skowytanie psa i krzyki człowieka. Podszedłem bardzo ostrożnie. Przez szparę pomiędzy deskami zobaczyłem, jak dziwnie ubrany człowiek bił psa. Kazał mu robić też dziwne rzeczy. Chciałem mu pomóc, ale jeszcze nigdy tak bardzo się nie bałem. Nie wiedziałem, że ludzie mogą być tak okrutni. Wreszcie sobie poszedł.
- Uciekaj stąd! - warknął na mój widok pobity pies. 
- Co się dzieje, dlaczego jesteście zamknięci w tak małej klatce, kim był ten zły człowiek? Zaraz wam pomogę, uwolnię was.
- Lepiej stąd uciekaj, zaraz wraca nasz treser, który może zrobić ci krzywdę. Ty nie możesz nam pomóc. Nikt nie może nam pomóc. Jesteśmy tu po to, żeby ludzie nas oklaskiwali. To największy cyrk w całym kraju, musimy robić to, co nam każą. Ty jesteś wolny, uciekaj.
Rozległy się kroki, to wracał treser. Było już za późno, zobaczył mnie. Uciekałem, a on biegł za mną i krzyczał. Biegłem ile sił w nogach. Uciekłem.
W końcu byłem już tak zmęczony, że zasnąłem pod drzewem na zboczu drogi. Poczułem, że ktoś mnie głaszcze po grzbiecie i coś mówi. Zobaczyłem tylko mocne światło lamp 
w samochodzie, ale byłem tak słaby, że znowu usnąłem. Dopiero rano zobaczyłem, że jestem w jakimś domu.
Przy moim nosie stanęła miska przysmaków. Gdy już się najadłem, postanowiłem rozejrzeć się po domu. Nie mogłem w to uwierzyć, ale wszędzie czułem jej zapach. To był zapach Laury, mój nos  się nie myli, ona musi tu gdzieś być. Niestety, ale nigdzie jej nie znalazłem. Dopiero wieczorem zagadka została rozwiązana. Usłyszałem, że ktoś otwiera drzwi. Ktoś wchodził do domu. Tak, tak, słyszę ją i czuję jej zapach, zaraz mój ogon wyleci w kosmos. Ona, kiedy mnie zobaczyła, wykrzyknęła: „Roki, to ty!” Od razu mnie poznała. Przytuliła mnie do siebie, a je byłem taki szczęśliwy. Okazało się, że Laura mocno zachorowała i trafiła do szpitala. Nie może na razie chodzić. Zostanę z nią i będę się nią tak opiekował, jak ona opiekowała się mną.
Wiem, że jestem kochany, bezpieczny i komuś potrzebny. Pierwszej nocy śniło mi się  że uwalniam wszystkie zwierzęta ze schroniska i cyrku, że każde znajduje swojego przyjaciela, że wreszcie są szczęśliwe, jak ja. Szkoda, że był to tylko sen.
A profesor siedział i słuchał nagrania, i słuchał…
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